ji 3 6 
ŚWIĘTE GŁODOMORY 


(CAF). Podobno co piąta krowa na świecie żyje w Indiach. Przysłowio- 
we „święte” krowy pętają się bezpańskie po ulicach miast, bezkarnie 
objadają miejską zieleń. Większość drzew w New Delhi i Bombaju 
ochraniana jest specjalnymi daszkami i siatkami. Jeszcze większy 
kłopot sprawiają tysiące małp — też „świętych”' — z których każda zjada 
lub niszczy rocznie trzy razy więcej produktów żywnościowych niż 
spożywa przeciętny Hindus. 
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HARCERSKA GAZETA TOLATKOW 


- JAKI JEST, 
KAŻDY WIDZI 


SAMORZĄD 


Czy Wasz samorząd jest fikcją? Jeśli tak, to w czym tkwi tego 


przyczyna? 

Czy należycie do tych, którzy bezradnie rozkładają ręce, czy też 
do tych, którzy nie boją się roboty? 

Jak rozumiecie określenie: „samorząd to zbiorowa odwaga 
bycia dobrym”? 


Do dnia 15 grudnia br. czekamy na Wasze listy. Z niecierpliwością! 
Piszcie pod adresem: redakcja „Świata Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem „Być samorządnym...” 
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Najpierw dygresja. Ze słowem „samo- 
rządność” kojarzy się dźwiękowo słowo 
„praworządność”. Myślę, że to nie jest 
zbieg okoliczności. Jeśli grupa ludzi, np. 
uczniów, rządzi sobą, to rządzenie takie 
musi opierać się na jakichś normach, pra- 
wach. Nic tu nie powinno być przypadko- 


BYĆ SAMORZĄDNYM...(10) 


AFERY 





„ w mgnieniu oka, zaledwie w ciągu 2/10 sekundy. Badania wykazały, 





„RATUNKOWE KOŁO” 
MOTOCYKLISTY 


SZWAJCARIA (PAI). Dwóch motocyklistów genewskich przepro- 
wadziło pierwsze próby z kamizelką, która automatycznie napom- 
powuje się gazem w razie wypadku, łagodząc w ten sposób skutki 
upadku motocyklisty i uderzenia o ziemię! 

Jak donosi tygodnik „Le Nouvel Observateur” — motocyklistę 
łączy z motocyklem mały przewód, coś na kształt pępowiny. W mo- 
mencie wypadku, gdy maszyna przewraca się, przewód ten pociąga 
gwałtownie za zawór bezpieczeństwa, uruchamiając w ten sposób 
butlę ze sprężonym dwutlenkiem węgla. Wszystko to odbywa się 








że najczęściej tragiczne skutki kontaktu motocyklisty z ziemią 
podczas wypadku „odbywają się” w czasie 3/10 sek. Napompowa- 
nie kamizelki jest więc szybsze niż siła bezwładności wyrzucająca 
motocyklistę. Zwiększa to szanse kierowcy na przeżycie, gdyż 
chroni jego organy wewnętrzne. Dalsze badania mają na celu 
udoskonalenie sytemu napełniania się komór kamizelki oraz skon- 






























Jeśli Iks pokłóci się z Igrekiem — to jest 
tylko spór, kłótnia, czasem obraza 
i gniew. Pogodzą się z czasem, tak samo 
nagle, jak się pokłócili. A przede wszyst- 
kim — jest to ich sprawa prywatna. Jeśli 
jednak w klasie pokłócą się chłopcy 
z dziewczętami, nie jest to już ich sprawa 
prywatna. Albo jeśli wybuchnie konflikt 
między klasą a nauczycielem... O wiele 
trudniej jest takie konflikty zażegnać. Bo 
najczęściej zarzewiem sporu jest jakaś 
Sprawa poważna i dotycząca wielu osób. 
Czyli - publiczna. 

Wtedy potrzebny jest arbitraż. 

W niektórych szkołach (a tradycja ta 
ma już w Polsce dwieście lat) istnieją tzw. 
sądy koleżeńskie. Sąd zawsze powinien 
być lepszym arbitrem w sporach niż przy- 
padkowy rozjemca. Jednak i sąd koleżeń- 
ski bywa stronniczy — a to sędziowie 
zainteresowani są obroną kumpla, a to 
sami mają żaldo kogoś. lzawsze przecież 


we. Są to zresztą zazwyczaj normy zwy- 
czajowe: samorządy nie tworzą dla sie- 
bie żadnych kodeksów prawnych (choć 
i takie zna historia). 

„. No więc — wybucha afera. Ktoś po- 
stąpił tak, że zhańbił swym czynem całą 
klasę. Czy cała klasa ma mu zbiorowo 
naurągać? Ukarać jakoś, napiętnować? 
Z „samorządnością” nie kojarzy się by- 
najmniej „samosąd”. 

Klasa ma swoich przedstawicieli sa- 
morządowych. Niech zbadają sprawę. 
Może on wcale nie jest winny, albo nie 
tak bardzo? Albo jest winny? I wnioski 
niech przedstawią klasie, A on — winny — 
musi się podporządkować samorządowi! 
Takie powinno być prawo uczniów. 

Nie zawsze się uda, ale czasem — tak. 
Nigdy się nie uda, jeśli zamiast głosu 
samorządu będzie słychać wrzask rozna- 
miętnionej ciżby. Ciżba nigdy nie jest 
samorządna. Tylko lubi afery. 


* struowanie automatycznie napełniających się...spodni. 


występują z pozycji uczniów. Niełatwo 
0 czysty obiektywizm. Co tu poradzić? 





























Julian Konstanty 





XVI Zimowe Igrzyska Olimpijskie w Bułgarii? 





trzeba zgniatać 
przed wyrzuceniem ich do kosza! 


Latem tego roku byłam w pobliskim 
mieście Inowrocławiu. W powrotnej 
drodze do domu, gdy byłam już na 
dworcu PKP, zachciało mi się bardzo 
pić... Na peronie 2 był akurat otwarty 
kiosk z napojami chłodzącymi. Pode- 
szłam i po' kilku minutach miałam 
w ręce kubek ze smaczną wodą sodo- 
wą. Ugasiłam pragnienie i wsiadłam 
do pociągu. Wszystko byłoby pięknie, 
gdyby nie widok jaki ukazał się moim 
oczom. Oto pani, u której przed chwilą 
kupiłam wodę, wyszła przed kiosk 
(trzeba dodać, że w pobliżu nie było 
nikogo) i ku mojemu, i moich współ- 
pasażerów przerażeniu zaczęła ostroż- 
nie wyciągać z... kosza na śmieci do- 
piero co tam wrzucone kubki! Po tym 
przykrym incydencie poczułam nagłe 
mdłości i przyrzekłam sobie, że więcej 
nie będę kupować wody w jednorazo- 
wych kubkach! B 

Lucyna (14 lat) 
Złotniki Kujawskie 


Ostatnie ZIO, które odbyły się w Sarajewie, ocenia- 
ne są jako jedne z najbardziej udanych. Ale te prze- 
szły już do historii. Ponieważ zima za pasem, więc 
coraz częściej -zaczyna się mówić o kolejnych „bia- 
łych igrzyskach”, które zlokalizowane zostały w Cal- 
gary (Kanada). Nie wiadomo jednak, gdzie odbędą się 
XVI ZIO (1992 rok). O ich organizację ubiega się Sofia. 
Wtej sprawie nie zapadła jeszcze decyzja Międzyna- 
rodowego Komitetu Olimpijskiego. Bułgarzy wierzą 
Wade że ich stolica zostanie miastem XVI igrzysk. 

.. już się do nich przygotowują. U stóp widniejącego 
sd Sofią masywu górskiego Witoszy, gdzie znajduje 
się szereg doskonałych obiektów sportowych, przy- 
stąpi się niebawem do budowy hoteli, toru saneczko- 
wo-bobslejowego, skoczni narciarskich i toru do 
jazdy szybkiej na łyżwach. Wioskę olimpijską planuje 
się wznieść w rejonie Malinowej Doliny, która leży 
także u podnóża Witoszy. Nasi południowi przyjacie- 
le czekają tylko na decyzję MKOI. Należy sądzić, że 
z roli organizatora XVI ZIO wywiążą się znakomicie. 

Na zdjęciu jeden z licznych podsofijskich hoteli, 
gdzie będą mogli zamieszkać goście „białych 
igrzysk”. 
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sprawy 





ADRESÓW 
NIKT 








NIE MOŻE BYĆ 


SAMOTNY 


Zgodnie z tym co zapowia 
daliśmy, adresy osób niepeł- 
nosprawnych drukujemy 
w pierwszej kolejności. Ciągle 
otrzymujemy listy od dziew- 
cząt (głównie) i trochę listów 
od chłopców pragnących na- 
wiązać przyjaźń z koleżanka- 
mi i kolegami pokrzywdzony- 
mi przez los. Ufamy, iż te no- 
we przyjaźnie będą udane 
i trwałe. 

Wszystkich chętnych — tych 
co jeszcze nie napisali — prosi- 
my o listy. Na kopercie piszcie 
BANK ADRESÓW. . 





© Przeczytałam apel Beaty Mag- 
dziarek (51 nr „ŚM”'), która pomyślała 
o ludziach niepełnosprawnych. Ja 
mam 14 lat, jestem inwalidką I grupy, 
jestem niewidoma. Może znajdą się 
chętni do nawiązania korespondencji 
ze mną? Anna Molewska, Krowice, 
87-890 Lubraniec. 

© Należę do osób niepełnospraw- 
nych i często czuję się samotny. Mam 
13 lat, chodzę do VI klasy (nauczanie 
indywidualne). Moje zainteresowania 
— to książki przygodowe i historyczne, 
muzyka młodzieżowa, zbieranie po 
cztówek o tematyce dziecięcej. Uwie|- 
biam Eleni. Jeśli nawiążę kontakt z ró- 
wieśnikami, będzie mi naprawdę przy- 
jemnie i wesoło. Remigiusz Rybski, ul. 
Kopernika 2/49, 62-400 Słupca. 


© Mam lat 15, chodzę do VII klasy. 
Z powodu mojej choroby, przez którą 
jestem mniej sprawna od innych, od 
1982 roku Uczę się w Płakowicach 
i mieszkam w internacie dla Dzieci 
o Sprzężonym Kalectwie. Jestem 
średniego wzrostu, oczy mam niebie- 
skie. Może ktoś zechce do mnie napi- 
sać?'Anna Witkowska, PZW-1, Płako- 
wice, 59-600 Lwówek Śl. 








© Czuję się samotna. Mam niewiel- 
ką wadę fizyczną — prawie niewidocz- 
ną, ale to wystarczy, aby wszyscy od- 
wrócili się ode mnie. Skończyłam 16 
lat i dotąd nie miałam nie tylko chłopa- 


ka, ale nawet prawdziwej koleżanki. 


Staram się być miła, czysto istarannie 
się ubieram, ale i tak mnie unikają. 
Wiadomo — kaleka. A ja przecież jes- 
tem normalną dziewczyną. Błagam, 
wydrukujcie mój list, może za Waszym 
pośrednictwem znajdę choćby kore- 
spondencyjnych przyjaciół. Uwiel- 
biam Kombi, Republikę, Lady Pank 
i nie wiem dlaczego nie znoszę nagrań 
Oddziału Zamkniętego. Kocham zwie- 
rzęta, mam psa Filipa, czytam dużo 
książek i często słucham nagrań muzy- 
ki ludowej. Katarzyna Gocha, ul. Czar- 
nieckiego 66/13, 53-627 Wrocław. 


© Chciałbym mieć przyjaciół. Nie- 
stety, wszyscy mnie odsuwają, ponie- 
waż nie jestem dość sprawny fizycznie 
(miałem złamaną nogę w biodrze). 
Odrzucają mnie w klasie i na podwór- 
ku. Próbowałem na wszystkie sposo- 
by znaleźć przyjaciół, ale nie udało mi 
się. Jestem ich kolegą, kiedy mam 
cukierka lub inne łakocie. Wojciech 
Pestka, ul. Budowlanych 4 m. 1, 58- 
240 Piława Górna. 


© Proszę o wydrukowanie mojego 
listu. Może dzięki temu znajdę kole- 
żankę lub kolegę. Mam 14 lat i chodzę 
do VI klasy. Uczę się przeciętnie. Jes- 
tem zawsze smutna, gdyż nikt nie chce 
się ze mną kolegować. 

Gdy skończyłam 12 lat, miałam wy- 
padek samochodowy, złamałam nogę 
i uległam wstrząsowi mózgu. W szpi- 


talu leżałam długo i nie zdałam do 
Vklasy. Od tej pory nikt nie chce się ze 
mną przyjaźnić. Chciałabym bardzo 
znaleźć dobrych przyjaciół. Iwona Sta- 
chel, Al. Wolności 54/60 m. 58, Częs- 
tochowa 42-200. 


© Bardzo chciałabym korespondo- 
wać z osobami niepełnosprawnymi. 
Jestem nieśmiała i nie mogę znaleźć 
prawdziwych przyjaciół. Lubię szcze- 
rość i prawdomówność. Mam 13 lat. 
Interesuję się muzyką młodzieżową, 
zbieram plakaty zespołów polskich 
i zagranicznych. Ewa Replińska, Buja- 
ły Gniewosze, 08-304 Jabłonna Lacka, 
woj. siedleckie. » 


© Bardzo pragnę nawiązać kore- 
spondencję z osobami cierpiącymi 
przez swoje kalectwo i osamotniony- 
mi. Jestem przeciętnym chłopakiem, 
mam 15 lat i uczęszczam do ZSZ. Lu- 
bię czytać książki i słuchać muzyki. 
Obiecuję, że odpiszę na każdy list, któ- 
ry nadejdzie pod moim adresem. To- 
masz Kondej, 86-230 Lisewo, woj. to- 
ruńskie. 


© Chciałabym korespondować 
z osobami  niepełnosprawnymi. 
W szczególności pragnę się zaprzyjaź- 
nić z osobą samotną, zagubioną, która 
cierpi z powodu swego kalectwa. Mo- 
że mogłabym pomóc jej rozwiązywać 
niektóre problemy, jakie na pewno ją 
nurtują. Może mogłabym w jakiejś 
części umilić życie niepełnosprawnej 
koleżance czy koledze. 

Mam 15, chodzę do ósmej klasy. 
Lubię dyskutować na tematy związane 
z.chemią, biologią, a także z obecną 


sytuacją międzynarodową. Może znaj- 
dzie się ktoś, kto zechce podzielić się 
ze mną swoimi kłopotami. Hanna Be- 
dyńska, Aleje Wojska Polskiego 72/5, 
62-800 Kalisz. 


© Chciałabym korespondować 
z osobami kalekimi, które czują się 
samotne. Mam 13 lat, interesuję się 
sportem, należę do PTTK, SKKT i zbie- 
ram pocztówki. Beata Duda, aleja Nie- 
podległości 741/1, Sopot 81-840. 


© Mam 14 lat, chodzę do VII klasy, 
uczę się dobrze, mieszkam w dużej 
wsi. Czuję się samotnie. Bardzo bym 
chciała korespondować zosobamipo- 
krzywdzonymi przez los. Interesuję się 
sportem, rockiem i biologią. Alina Ku- 
rzejewska, ul. Spółdzielcza 10/1, 78- 
450 Grzmiąca, woj. koszalińskie. 


© Pragnę nawiązać bliższe kontak- 
ty zosobami niepełnosprawnymi, któ- 
re są odizolowane od normalnego ży- 
cia. Mam 15 lat, jestem wesołą dziew- 
czyną. Uwielbiam muzykę rockową, 
przyrodę i pragnę poznać świat. Obie- 
cuję odpisać na każdy list. Agata Łu- 
kacz, Myczkowce 36, 38-623 Uherce, 
woj, krośnieńskie. 


© Chciałabym korespondować 
z osobami niepełnosprawnymi, skrzy- 
wdzonymi w pewien sposób przezlos. 
Mam 16 lat, jestem spod znaku Lwa. 
Lubię poezję Krzysztofa K. Baczyńskie- 
go, zbieram fotosy zespołów rocko- 
wych, chciałabym pomóckoleżankom 
i kolegom, którzy są w trudnej sytuacji 
życiowej. Nie mam przyjaciół i chciała- 
bym znaleźć ich wśród Was. Beata 


Misiołok, ul. Noworudzka 3, 58-330 
Jedlina-Zdrój, woj. wałbrzyskie. 


e Szukam przyjaciola i dlatego 
chcą korespondować z osobą niopeł- 
nosprawną. Mam 16 lat, chodzą do 
ZSZ, Interosują się muzyką rockową. 
Magdalena Franciok, ul. Stanisława 
1/2, Ruda Śl. 1, 41-700 woj. kato- 
wickie. 


© Urodziłam sią 16 X, jestom spod 
znaku Wagi. Chodzą do szkoły podsta: 
wowoj. Interesują mnie problomy 
młodzieży niepełnosprawnej. Chciała- 
bym korespondować z kilkoma osoba- 
mi. Pragnę pomóc tym, którzy cierpią 
z powodu swojego kalectwa. Wpraw- 
dzie mam kilku przyjaciół, ale wiem, że 
nie są oni prawdziwi. Mam słaby 
wzrok i zeza. Odpiszę na każdy list. 
Katarzyna Nowicka, ul. Czarny Potok 
78/18, 33-38 Krynica Zdrój, 


© Mam 15 lat. Uwielbiam muzykę 
młodzieżową, dobre towarzystwo, 
książki, śmiech i czytanie listów. Nie 
znoszę „Pana Tadeusza”, wierszy 
o wojnie, Chopina, punków i hippi- 
sów. Nienawidzę ludzi zakłamanych 
i fałszywych. Z radością otrzymam lis- 
ty od osób niepełnosprawnych. Odpi- 
szę na każdy list. Wioletta Rosińska, 
ul. Solicka 10b, 08-30, Szczawno- 
Zdrój, woj. wałbrzyskie. 


© Mam 14 lat, długie włosy, niebie- 
skie oczy i noszę okulary. Zbieram 
informacje o zespołach rockowych, 
a także widokówki z psami i końmi. 
Kocham zwierzęta, a głównie psy. 
Chciałabym znaleźć za pośrednic- 
twem „Banku Adresów” przyjaciół 
wśród osób kalekich, niepełnospraw- 
nych, cierpiących z powodu swojej 
choroby. Ja sama jestem szczęśliwa 
i chciałabym podzielić się moim 
szczęściem z kimś, kto stracił nadzieję, 
że szczęście istnieje. Będę czekać na 
listy od dziewcząt i chłopców. Aneta 
Gębarowska, ul. Zagłoby 6, 33-101 
Tarnów 3. 


© Zwracamy się z prośbą, abyście 
wydrukowali nasze adresy w „Banku 
Adresów”. Pragniemy korespondo- 
wać z młodzieżą niepełnosprawną. 
Poprzez nasze listy chcemy rozjaśnić 
ich szare, codzienne dni. Pomóc im 
w kłopotach. Chcemy też, aby ich ży- 
cie, które przez chorobę stało się sa- 
motne i zamknięte, było weselsze. 
Pragniemy, aby mimo swego kalec- 
twa nie czuli się osamotnieni i odrzu- 
ceni. Żeby nie zamykali się wyłącznie 
w świecie ludzi niepełnosprawnych, 
ale wchodzili w życie z ludźmi zdrowy- 
mi, aby nie było bariery między „ni- 
mi” a „nami”. Żeby wchodzili wsżycie 
z uśmiechem na twarzy oraz zgronem 
przyjaciół. Beata Łażewska, Beata 
Ciura, lwona Wiśniewska, Agnieszka 
Kornacka, Małgorzata Trojanowska, 
Ewa Klatt, 96-512 Młodzieszyn, woj 
skierniewickie. 


Fot. Jacek Łopuszyńsk. 





SI (EBŁĄDZI 


JAK ZAPRENUMEROWAĆ 
W POLSCE PRASĘ 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


Dotychczas czytałem prasę radziecką, ponieważ 
mogłem zaprenumerować ją w szkole. W tym roku 
jednak kończę szkołę i co dalej? Nie wiem jak mogę 
zaprenumerować czasopisma i gazety ze Związku 
Radzieckiego lub z innych krajów socjalistycznych? 


m Marek 


Każdy, kto chce zamówić gazety lub czasopisma 
z krajów socjalistycznych, powinien napisać pod 
adresem: Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 
Dział Prasy Krajów Socjalistycznych, ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa. Dział ten wysyła zaintereso- 
wanym cennik opłat za prenumeratę w poszczegó|- 
nych krajach. oraz specjalne druki (2 egzemplarze 
tzw. druku zbiorczego i 1 egzemplarz karty prenume- 
ratora), które po wypełnieniu należy odesłać do 
Warszawy. Pieniądze za zamówione gazety wpłaca 
się na numer konta podany w cenniku, dowód 
wpłaty wysyła się wraz z wypełnionymi drukami lub 
czeka się na rachunek. Zamówienia na prenumeratę 
przyjmowane są w dwóch terminach: do 15 paź- 
dziernika na rok następny i do 10 maja na drugie 
półrocze. (es) 





LUDU 


PILNA PROŚBA 
NAUCZYCIELA 


Szanowna Redakcjol Zwracam się 
z pewną dosyć nietypową prośbą. Jestem 
starym przyjacielem „ŚM” i starym nau- 
czycielem.Od dłuższego czasu prowadzę 
w Złotowie (woj. pilskie) kursy języka nie- 
mieckiego. I mam kłopot. Nie mamy pod- 
ręcznika pt. „Ich Spreche deutsch” Ireny 
Bykowskiej i Haliny Kościeńskiej. Potrze- 
bujemy 50 egzemplarzy — | części tego 
właśnie podręcznika i 25 egzemplarzy 
części Il. Zapłacimy za każdy nawet znisz- 
czony egzemplarz. Może Czytelnicy „ŚM” 
mogliby nam pomóc? 
Leon Horst 
ul. Moniuszki 7, 77-400 Złotów 


© Poszukuję wiadomości o zespoleBee „ 


Gees (plakaty, artykuły, zdjęcia), a także 
zdjęć z filmu „Orkiestra Klubu Samotnych 
Serc Sierżanta Peppera”. W zamian odstą- 
pię zdjęcia i plakaty polskich i zagranicz- 
nych artystów oraz pojedyncze numery 
tygodników i czasopism („Film”,. „Ra- 
zem”, „Panorama”, „Ekran), Małgorzata 
Horoszko, ul. Wojska Polskiego 8/11, 37- 


450 Stalowa Wola; © Zbieram widokówki 
z różnych miast Polski. W zamian oferuję 
widokówki z Nowego Sącza i okolic, Zofia 
Berdychowska, ul. Dunajcowa 85, 33-300 
Nowy Sącz; © Poszukuję widokówek 
z psami, końmi, słoniami i kwiatami. W za- 
mian za pocztówki wyślę nalepki i zdjęcia 
znanych piosenkarzy zagranicznych, Da- 
nuta Filipek, ul. Ormowców, 41-408 My- 
słowice 8; © Kupię czwartkowe numery 
„ŚM! z lat 1977-80 z odcinkami „Fotografii 
przyrodniczej”, „Z lornetką wśród pta- 
ków” oraz „Atlas owadów”. Nawiążę kon- 
takt z osobami interesującymi się fotogra- 
fią przyrodniczą, biologią —w szczególnoś- 
ci entomologią, Robert Kos, ul. Katowicka 
29 m. 12, 44-335 Jastrzębie Zdrój; © Zbie- 
ram tarcze szkolne. W zamian odstąpię 
plakaty z „Wybrzeża” oraz „Dziennika Lu- 
dowego”* Marek Tobiasz, ul. Ogrody 8/37, 
32-050 Skawina; © Wymienię plakaty Fran- 
ka Kimono i Limahla za 77 numer „Świata 
Młodych” z tego roku, Wojciech Wlazło, 
ul. Niedziałkowskiego 19/7, 71-410 Szcze- 
cin; © W zamian za widokówki odstąpię 
plakaty zespołów muzycznych, znaczki do 
klaserów oraz widokówki zSosnowca, Ma- 
rzena Kosiak, ul. Czerpakowa 17, 42-540 
Sosnowiec; © Szukam komiksów z serii 
o kapitanie Żbiku, Klossie i Tytusie, oferuję 


Plakaty Kajagoogoo, Limahla, Davida Bo- 
wie, Lombardu, zdjęcia piłkarzy z serii 
„Boniek i inni”, a także komiksy ze „ŚM””, 

Jarek Intek, ul. Ogrody 17/54, 85-870 Byd. 
goszcz; © Poszukuję słownika polsko- 
francuskiego i francusko-polskiego, nu- 
merów „Małej Mozaiki” — wersji frańcu- 
skiej oraz książek do nauki tego języka. 
Szukam również książek o tematyce pod- 
różniczej, czasopism turystyczno-krajoz- 
nawczych, map i przewodników po róż- 
nych krajach. Powyższe pozycje mogę od- 
kupić lub wymienić na interesujące książki 
z dziedziny techniki, z serii „Tygrysa” oraz 
o tematyce science-fiction, Lucyna Jaku- 
bas, Wola Rokietnicka 509, 37-562 Rokiet- 
nica; © Poszukuję książki poetyckiej „Chi- 
tyna” Tadeusza Śliwiaka oraz innych ksią- 
żek poetyckich z roku 1980i 1981, Agniesz- 
ka Jonakowska, ul. Sienkiewicza 19, 08-441 
Parysów; © Jestem gorącym wielbicielem 
Limahla i Kajagoogoo. W zamian za infor- 
macje o nich oferuję ciekawe plakaty ze- 
społów polskich i zagranicznych, Jacek Ra- 
biega, ul. H. Junkiewicza 8/46, Warszawa: 
© Za zdjęcie. Shakina Stevensa ofiaruje 
plakaty i zdjęcia zespołów polskich oraz 
wy aktorów z gwiezdnej serii Lucasa 

netta Dankowska, ul. Narutowicza 31/1 
86-300 Grudziądz. 





Nie gardzę, ale... 


Mam 15 lat, chodzę do 8 klasy, Jestem 
przystojnym brunetem 0 ciemnych 
oczach. Szaleją za mną dziewczyny. Nie 
traktuję ich powaźnie, czasem tylko uma. 
wiam się z nimi. 

Od półtora roku chodzę z Alą i nigdy 
z nią nie zerwę, bo ona jest dla mnie 
wszystkim. Ala wie o moim powodzeniu 
i dotychczas nie przejmowała się tym. 
Niedawno zdarzyło sie coś, co ją zaniepo- 
koiło. Otóż do mojej klasy chodzi Iwona, 
którą znam od I klasy, Iwona była dotych- 
czas bardzo nieśmiała. Ostatnio jednak się * 
zmieniła. Pewnego dnia, gdy wszedlem do 
klasy, zastałem wszystkich bardzo rozba- 
wionych. Spojrzałem na tablicę, a tam 
napis: ,„Kocham Staszka! Iwona”, Nie 
zdążyłem nawet spytać kto to napisał, bo 
weszła wychowawczyni. Pospiesznie star- 
łem tablicę i usiadłem w ławce. Spojrzałem 
na Iwonę. Nie patrzyła na mnie. Jej wzrok 
utkwiony był w książce. Następnego dnia 
wydarzyło się to samo. Spytałerm: Kto to 
napisał? Nikt nie odpowiedział, tylko 
chłopaki porozumiewawczo mrugali do 
siebie. Iwona siedziała zarumieniona i ze 
spuszczonymi oczami. Domyśliłem się, że 
to ona napisała. Na przerwie spytalem po 
co to robi. Odpowiedziała — „,Bo_ tak!” 
Więcej tego nie zrobiła. 

Myślałem, że będę miał spokój, ale się 
myliłem. Pewnego dnia po lekcjach Iwona 
zaproponowała mi chodzenie! Wyśmiałem 
ją, no bo co to za dziewczyna, która narzu- 
| ca się chłopakowi?! Iwona miała ty 
| w oczach. Nie kochasz mnie? — spytała. 
|” Nie — odpowiedziałem i ulotniłem się. Nie 

lubię, gdy dziewczyny beczą. Następnego 
| dnia była jakaś blada i miała podkrążone 
| oczy. Koledzy patrzyli na mnie jak na 
| okrutnika, dziewczyny się ode mnie odsu- 
| mgły. Nie przejmowałem się tym, bozależy 
| mi tylko na Ali. Ale denerwowała mnie 

Iwona i ta jej demonstracja. Kiedyś na 
| dużej przerwie poszedłem z kolegą na pa- 

pierosa do toalety (palę regularnie od 
_ dwóch lat). Iwona podeszła do mnie i po- 

prosiła o papierosa. Zdębiałem. Powie- 
| działem: Iwona! Zastanów się! — chociaż 
|. było mi wszystko jedno czy ona pali czy 
| nie. Dałem jej papierosa. Iwona zaciągnęła 
| się fachowo, nawet się nie zakrztusiła. 
| Gdzie się tego nauczyłaś? — spytał mój 
|| kolega, Waldek. Iwona uśmiechnęła się 
| bardziej do mnie niż do niego i rzekła: 
| Tego się nie mówi. A po co to robisz? — 
| spytałem. Dla Ciebie — odpowiedziała. 
| Idiotka! — rzuciłem, zgasilem papierosa 
| iwyszedłem. Pewno znowu beczała i wyża- 
| lała się przed Waldkiem. u 
| Na tym nie koniec. Kiedyś wypaliła 
| „„giewonta”, a niedopałek zgasiła na ręce. 
| Miała na ręce wiele czarnych śladów od 
| papierosów. Częstowała mnie ,,giewonta- 

mi”. Odmówiłem, bo mam swój honor. 

Ona zapaliła i na oczach moich kolegów 
| zgasiła papierosa na ręce. Jeden z nich, 
| bardziej wrażliwy ode mnie powiedział; 
| Iwona, co ty robisz?! Ona uśmiechnęła się 
| tymswoim piekielnym uśmiechem i poka- 
| zała na mnie głową. Koledzy zrozumieli 
| odtąd unikają mnie. Nawet mój przyja 
ciel, Waldek, odsunął się ode mnie, bo „Z 
takim się nie zadaję”. 

Nie rozumiem ich, przecież nie jestem 
niczemu winien. To jej sprawa, nie moja. 
Wiele dziewczyn „„leciało”” na mnie. Daw- 
niej robiło to na mnie wrażenie, teraz 
zobojętniałem. Najważniejsza jest Ala. 
_ Gdy dowiedziała się o wszystkim, zapro 
_ ponowała mi, że się odsunie, bo po co 

tamta ma cierpieć przez nią. A to byłoby 

coś strasznego. Nie mógłbym żyć bez Ali. 
| Jej też byłoby ciężko! Nie wyobrażam 
| sobie, abym mógł chodzić z taką jak Iwo- 

na, Nie, nie gardzę Iwą. Ona mi po prostu 
|| nie odpowiada. Wytłumaczyłem Ali, że to 
| niejej wina, przecież nawet nie zna Iwony: 
| Chciałbym to jakoś załatwić. Nie zerwę 
| nigdy z Alą, ale coraz bardziej denerwuje 
| mnie ta cała sprawa, tym bardziej, ŻE 
| miępokój udziela się też Ali. Może znajdzie 
| się dla mnie rada? 
i Staszek 





Załatwić z samym sobą 








CO SIEDZI 


W KAPELUSZU? 


Jula kupiła kapelusz! Jula — cicha, 
grzeczna i potulna kupiła sobie kape- 
lusz i fakt ten spowodował niesłycha- 
ne poruszenie wśród krewnych, znajo- 
mych, przyjaciół i nieprzyjaciół. Po- 
dzielili się na dwa obozy. Obóz pierw- 
szy trząsł się z oburzenia i zgrozy prze- 
powiadając Julce marny los. Obóz 
drugi przyklaskiwał z aprobatą jej sza- 
leństwu, upatrując w nim zapowiedź 
barwnego, niebanalnego żywota. 

Zapytana o zdanie, jako jedna 
z krewnych i znajomych, speszyłam 
się przeogromnie, bo nie dość, że nie 
miałam żadnego zdania w tej kwestii, 
to nawet nie zdawałam sobie sprawy 
z tego, że mieć je powinnam. Jakoś 
mnie kapelusz Juli nie obszedł zbyt- 


nio. Za moich nastolatkowych czasów 
kapelusz był w pogardzie. Dziś staje 
się przedmiotem szpanerskim. Nie 
chęć do kapelusza czyni mnie osobą 
nieobiektywną, a więc i niekompeten- 
tną w tej kwestii 

Cały ten spóro nakrycie głowy wziął 
się stąd, że Jula kupiła je z pierwszej 
w życiu pensji. Skończyła szkołę, po- 
szła do pracy i po miesiącu odebrała 6 
tys. złotych. 

Wykorzystując swoją znajomość 
działań na ułamkach podzieliła swe 
pobory następująco: 1/6 (dług waka- 
cyjny) + 1/3 (lekcje języka) + 1/3 (ka- 
pelusz) + 1/6 (wszelkie inne potrzeby 
do końca miesiąca) = 1 (pensja). 

Boże, Boże, jak ona będzie żyć. Taka 


biadoli odłam 
krewnych pesymistów. W głowie jej 
się przewróciło — dorzuca ojciec 

Jakąż ta dziewczyna ma fantazją! 
wzdycha z zachwytem odłam krew- 
nych optymistów. 

A Jula... Jula dorosła spełniła ma- 
rzenie Juli niedorosłej. Pewnie jej to 
kiedyś obiecała. Jak będzie w przy- 
szłości gospodarzyć swoimi 6 tys. zło- 
tych — któż to wie. 

Widać zebrało mi się na plotki, sko- 
ro zaczęłam od tego kapelusza. A że 
już jesteśmy przy konfekcji... Musiek 
pojawił się w szkole w narciarskiej 
kurteczce, narciarskiej czapeczce i ba- 
jecznie kolorowych getrach w zawiły 
wzorek. Zaszpanował jak jasny gwint. 


nieodpowiedzialna 


I nie nie byłoby w tym nadzwyczajne 
go, gdyby nie to, że Musiak (pieszczot 
liwa zdrobnienie nazwiska) jest pa 
nom profosorom w pewnym liceum 
Musiok sądzi 
wym. Wrącz odwrotnie, Muśka kocha 
cała szkoła za to, że można na jego 
lekcjach wypowiadać  swobodnioa 
swoje zdanie, żo można być sobą i żo 
on potrafi być sobą. Jośli Musiok wal 
nie linijką w stół domagając sią ciszy, 
to nikomu nie przyjdzie do głowy po: 
traktować tego gestu jako wyrazu lek 
coważenia klasy czy braku dobrych 
manier. Walnął linijką, bo było głośno 
I znaczy to tylko tylo, Kiedyś ktoś na 
jego lekcji ściągał jak najęty. Musiek 
zwrócił mu uwagę raz i drugi, ale tam- 
ten widocznie bardziej bał się dwójki 
czekającej go na następnej lekcji za 
nieodrobienie zadania niż Muśko- 
wych uwag. Wtedy pan profesor zbli- 
żył się cichutko do zagłębionego w ze- 
szytach chłopaka i... wylał mu na gło- 
wę szklankę wody. Dla otrzeźwienia. 
Klasa, oblany i profesor umierali soli- 
darnie ze śmiechu. Ale gdyby użył tej 
wody kto inny... oj, nie byłoby ża- 
dnych śmiechów, byłaby obraza, 
a może i interwencyjne wizyty rodzi- 


nio jest profasorom 


ców u dyroktora. A gdyby inny profe: 
sor pojawił się w szkole w takich wzo- 
rzystych getrach, zrobiłby z siebie po- 
śmiewisko 

Wyobraź soble — mówi mi Muśkowa 
spotkałam w autobusie 
Anką. Ona chodzi do (tu pada nazwa 
sąsiedniego liceum). Opowiadała mi 
przoz całą drogą o koszmarnym face- 
cie, który ich uczy. Ma ich za nic, za- 
chowujo sią jak chamisko, ubiera jak 
małolat. | zgadnij, kto to? To nasz 
Muslekl Rozumiesz coś z tego? Jest 
taki sam jak u nas. My byśmy go nia 
zamienili na nikogo innego, a oni mają 
go po dziurki w nosie. Rozumiesz to? 

Czy rozumiem? W gorącej, pełnej 
napięcia końcówce roku namawiałam 
w tym miejscu gazety tych z Was, 
którym się w szkole nia powiodło, by 
nikomu nie pozwolili sobie wmówić, 
że są głąbami, niedojdami, umysło- 
wymi zerami. Nikomu. Nawet doro- 
słym. Bo nie wolno „stracić wiary 
w siebie. 

No i... mój szef otrzymał listod pew- 
nej pani z naukowym tytułem, w któ- 
rym zwraca mu uwagę, że zatrudnia 
w redakcji kogoś, kto ma demoralizu- 
jący wpływ na czytelników, bo... pod- 


uczennica 


rywa autorytet dorosłych, a więc ro- 
dziców. Ale też miałam rozmowę 
z psychologiem, który namawiał do 
częstszego podejmowania tego pro- 
blermu w piśmie. Bądź tu mądry. 

Dla jednego coś jest mądre, dla dru- 
giego głupie. Ładne — brzydkie, Dobre 
— złe. Szkodliwe = konieczne. | to ostat- 
nie zestawienie często okazuje się bar- 
dzo niebezpieczne. Póki dA okape- 
lusz, getry, czyjś pogląd wyrażony 
w gazecie, to nie ma z tym nawet 
ćwierci biedy, Dziwią się ludzie sobą 
nawzajem, i tyle. Wytkną sobie zły 
gust czy głupotę, i tyle. 

Ale jeśli ktoś uzna coś za absolutnie 
konieczne, to wbrew innym, z przeko- 
nania, w najlepszej wierze będzie tę 
konieczność narzucał światu. Dla jego 
dobra. Choćby siłą, choćby terrorem. 

Przykładów na to niemało. Choćby 
w ostatnich tygodniach. Pisano o nich 
w prasie, mówiono w radiu i telewizji. 

No, proszę, gdzie zawędrowałam. 
A zaczęłam przecież od kapelusza 
Julki. 

Warto to przemyśleć z samym sobą. 


EWA DROBNIK 





zwonek na przerwę. Z klasy VIcwysypu- 
ją się uczniowie. Danusia, Dorota, Ilona 
i Kasia wybiegają pierwsze. Na ich fartu- 
szkach widnieją duże, czerwone emblematy 
z charakterystycznym wizerunkiem wagi i lite- 
rami SU oznaczającymi przynależność do 
Spółdzielni Uczniowskiej. jeszcze tylko kory- 
tarz i schody wiodące na pierwsze piętro, i już 
są przy sklepiku. Podczas gdy Dorota mocując 
się z zamkiem otwiera drzwi, Kasia z Danusią 
pomagają maluchom uformować kolejkę. Ilo- 
na tymczasem staje za ladą i... w niespełna 
pół minuty później zaczyna sprzedawać. 
— Proszę zeszyt w kratkę — drugoklasista 
z zaciśniętej: piąstki wysypuje na ladę garść 
drobniaków. — Wystarczy? — pyta z niepoko- 
jem. - Tak — odpowiada Dorota, która już 
zdążyła dołączyć do koleżanki - nawet jeszcze 
trochę zostanie... — A na gumkę wystarczy? — 
dopytuje się klient — bo zapomniałem wziąć 
z domu, a za chwilę mamy plastykę i będzie mi 
potrzebna... — Ktoś z karnie ustawionej kolejki 
nie wytrzymuje nerwowo: — Prędzej! Co się 
tak grzebiecie? Przecież przerwa trwa tylko 10 
minut, a my też chcieliśmy coś_kupić!!! — 
Szmer aprobaty w kolejce towarzyszy słowom 
zniecierpliwionego. — Nie tak ostro - upomina 
Ilona. — Wszyscy zdążycie... 
Na półkach szkolnego sklepiku równiutko 
poukładane zeszyty, długopisy, ołówki, tar- 
cze,;kredki, a także cukierki, herbatniki, bate- 
rie i żaróweczki do latarek, a nawet kremy 
i dezodoranty. Cztery sklepowe mają pełne 
ręce roboty. Pracują na każdej przerwie przez 
trzy lub cztery miesiące, by po remanencie 
przekazać swe obowiązki kolejnej, przeszko- 
lonej zmianie. Na razie jednak muszą obsłużyć 
coraz bardziej natarczywych klientów, bo 
dzwonek tuż, tuż... 3 








obert Gradek z Ville uczestniczył w ostat- 
Rz" remanencie. — Było to pod koniec 

ubiegłego roku szkolnego — mówi. Ponie- 
waż na okres wakacji nasza spółdzielnia za- 
wiesza działalność handlową, trzeba było zo- 
rientować się, czy wszystko gra, czy nie ma 
manka. Sami liczyliśmy towar, a pan Sadziko- 
wski spisywał ilości poszczególnych asorty- 
mentów na specjalnych arkuszach. Wypadło 
znakomicie. 

Sklepik jest tylko jedną z form działalności 
Spółdzielni Uczniowskiej „Jubilatek'” ze Szko- 
ły Podstawowej nr 7 im. XXX-lecia PRL 
w Chrzanowie. Mariusz Suchorab z VIlld i Sła- 
wek Drabik z VIlle zajmują się skupem i sprze- 
dażą używanych książek i podręczników. Naj- 
pierw przyjmują je od kolegów, którzy sami 
wyznaczają na nie ceny, a następnie sprzedają 
w swoim komisie. - Każdorazowo do ustalonej 
przez sprzedającego ceny dodajemy 10 pro- 
cent marży — wyjaśnia Mariusz, a Sławek pręd- 
ko dodaje — to się nam przecież musi opłacać. 

— Wszystko zaczęło się dziesięć lat temu, 
kiedy 1 września 1974 roku nasza szkoła otwo- 
rzyła swoje podwoje, a w gronie pedagogów 
znaleźli się entuzjaści spółdzielczości ucznio- 
wskiej pani mgr Krystyna Seremak i pani mgr 
Anna Szuma — wspomina dyrektorka szkoły 
" pani mgr Maria Oczkowska. — Początkowo 





Sprzedaż pomocy szkolnych, używanych podręczników, słodyczy, urządzanie okolicznościowych przyjęć, zbiórka suchego chleba, pomoc dla 
organizatorów akademii, nauka kroju i szycia — spółdzielnia uczniowska, jeśli chce, ma ogromne pole do popisu 


ograniczaliśmy się jedynie do działalności sa- 
morządowej i kulturalno-oświatowej. Dopie- 
ro, gdy otworzyliśmy sklepik, staliśmy się 
spółdzielcami z prawdziwego zdarzenia. Po- 
mogła oczywiście PSS „Społem”, której za- 
wdzięczamy większość urządzeń, jak lady, 
półki czy regały... 


an Marian Sadzikowski patronujący 
P:spónie z panią mgr Anną Szumą poczy- 
naniom swych podopiecznych wie wszys- 
tko o „Jubilatku”. Jest nie tylko znakomitym 
doradcą, ale i inspiratorem wielu cennych 
inicjatyw. Powstało więc pogotowie krawiec- 
kie i punkt fotograficzny, w którym ekspreso- 
wo wykonywano znacznie taniej aniżeli w pry- 
watnych zakładach zdjęcia legitymacyjne. 
Okresowo uruchamiano też „bufet na okazję” 
i prowadzono zbiórki surowców wtórnych, 
przede wszystkim suchego chleba, który w ce- 
nie 8 złotych za kilogram odsprzedawano tu- 
czarni PSS „Społem” i leśnictwu. 

— Wwiększość artykułów spożywczych za- 
opatruje nas spółdzielnia patronacka PSS 
„Społem”* w Chrzanowie - mówi pan Sadziko- 
wski. — Pozostały asortyment otrzymujemy z 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, z „Domu Książki” 
i z Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego. Począwszy od listopada, aż 

= 








do marca prowadzimy akcję „szklanka mleka 
dla każdego”, podczas której bezpłatną 
szklankę mleka oferujemy 250 uczniom z ro- 
dzin żyjących w trudnych warunkach material- 
nych. 

Pani bibliotekarka też chwali „Jubilatka”. — 
Proszę spojrzeć, jak ładnie nasi spółdzielcy 
oprawili 40 książek. — Tak — mówi pan Sadziko- 
wski — część naszych członków ukończyła 
kursy introligatorskie, kroju, haftu i szycia. Ile 
z tego mamy pożytku, mogą ocenić jedynie 
zainteresowani. 

W „Jubilatku” działa również specjalny ze- 
spół zajmujący się prodókcją wielu użytecz- 
nych przedmiotów. Wykonują własnoręcznie 
świeczniki z metalu, kalendarzyki oraz litery 
ze styropianu, które w cenie 20 groszy za 
sztukę odsprzedają klasom przygotowującym 
dekoracje na święta i uroczystości. 


rzewodnicząca Zarządu _ Spółdzielni 
Uczniowskiej Halina Orszulak twierdzi, 
że „Jubilatek'” — to same zyski. — Kiedy 
potrzebujemy pieniędzy na stroje lub kostiu- 
my na zabawę karnawałową, albo na wyciecz- 
kę — spółdzielnia całkowicie pokrywa koszty 
swoim członkom. jest nas 426 i każdy jest 
udziałowcem. Statut przewiduje, że człon- 
kiem Spółdzielni można zostać dopiero 


_ w czwartej klasie. W tym celu należy wpłacić 
do naszej kasy 2 zł wpisowego i pięciozłotową 
jednorazową składkę, która do końca pobytu 
ucznia w szkole pozostaje jego własnością. Jak 
opłacalna jest nasza działalność, może świad- 
czyć fakt, że tylko w 1983 roku z tytułu prowa- 
dzenia sklepiku i komisu książek używanych, 
jak również z pozostałych akcji uzyskaliśmy aż 

" 48828 złotych czystego zysku. Mamy więc 
swoje fundusze i na inne cele... A to coś 
znaczy. 


... . 


Spośród 817 spółdzielni uczniowskich sku- 
piających ponad 121 tysięcy młodych spół- 
dzielców w województwie katowickim chrza- 
nowski „Jubilatek” jest niewątpliwie najlep- 
szą. Rok temu w konkursie „Przyjacielska po- 

* moc” spółdzielnia zdobyła I miejsce na szcze- 
blu miejskim. W bieżącym roku „Jubilatek” 
został jednym z dziesięciu głównych laurea- 
tów konkursu „Dobrze gospodarując pomna- 
żamy majątek naszej spółdzielni uczniow- 
skiej” zorganizowanego przez Radę Nadzor- 

-czą i Zarząd Główny Centralnego Związku 
Spółdzielni Spożywców „Społem” w Warsza- 
wie. Gratulujemy i życzymy dalszych suk- 
Cesów. 


) KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
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KOMIKS 
wciąż podbija świat 


PARYŻ (PAP). W prasie francuskiej ukazały się 
wielkie ogłoszenia reklamujące nowe, luksusowe 
i wielotomowe wydawnictwo albumowe z obrazko- 
wymi historyjkami, czyli inaczej mówiąc — komiksa- 
mi. Jedno z nich liczy 10 tomów i przedstawia 50 


przygód kowboja Lucky Luke'a, drugie, 11-tomowe, „ 


to zbiór ponad 40 opowiadań o wyczynach Mac 
Coya, Blueberry'ego i Cartlanda, trzech bohaterów 
westernów. Wydawcą obu kompletów jest oficyna 
Rombaldi zRouen. Lucky Luke'a — młodego kowboja 
w okularach, zachowującego się jak skaut, wymyślił, 
zafascynowany Dzikim Zachodem, belgijski rysow- 
nik Maurice de Bevere. Tuż po wojnie wyjechał on 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie nawiązał współ- 
pracę z Renć Goscinnym (skądinąd autorem wraz 
z Mauricem Uderzo — popularnej serii o Asterixie 
i Obelixie). W ciągu następnych 20 lat znajomość ta 
zaowocowała niezwykle obfitą serią przygód. W 
1984 roku powstała na kontynencie amerykańskim 
firma wydawnicza Dargaud Publishing, która w cią- 
gu dwóch lat przetłumaczyła i rozpowszechniła po- 
nad 40 historyjek komiksowych, zwłaszcza o zmaga- 
niach Lucky Luke'a z bandą czterech wyjętych spod 
prawa Daltonów. Ukoronowaniem sukcesu obu ry- 
sowników na amerykańskim rynku stał się nakręco- 
ny tam pełnometrażowy film pt. „Kawalkada Dal- 
tonów”. 

A u nas komiksów wciąż za mało, nie mówiąc już 
o tak wspaniałych wydawnictwach jak paryskie... 





Z m 





PSZCZOŁA, 
która wytwarza plastyk! 


USA (PAl). Nie ryiko cztowiek potrati produkować 
plastyk. Również pewien gatunek pszczół — Colletes 
thoracicus — wytwarza poliestyren, który następnie 
wykorzystuje do ochrony pożywienia dla potoms- 
twa. Przekonała się o tym Susanne Batra z Ośrodka 
Badań Rolniczych w Beltsville. Poliestyren ten jest 
wydzieliną specjalnego gruczołu brzusznego. 
Pszczoła powleka nim żywność, konserwując ją 
w ten sposób. . 


NAJWIĘKSZA 
TRUDNOŚĆ -=2 


ajskrytsze marzenie początkującego poety? Myślę, że 

to właśnie: pierwsza strona tygodnika literackiego, 

nazwisko, zdjęcie i wiersz. W ten sposób wejść do 

literatury! Jak Anna Świrszczyńska, o której przyszło nam 

iż gy niestety po jej śmierci. Ale porozmawiajrhy, bo 
rzeba. 

To było przed 50 laty. Najpoważniejsze ówczesne czaso- 
pismo kulturalne — „Wiadomości Literackie” z inicjatywy 
Juliśna Tuwima ogłosiło Turniej Młodych Poetów. Turniej 
błyskawiczny: należało w ciągu 2 dni (!) nadesłać do redak- 
cji swoje utwory. Poczta działała wtedy niezawodnie. Nade- 
szło 1115 kopert z trzerna tysiącami wierszy. Jedną z trzech 
głównych równorzędnych nagród jury przyznało Annie 
Świrszczyńskiej za wiersz „Południe”. Inny wiersz tej samej 
autorki otrzymał wyróżnienie. Pełny triumf. Miała 25 lat, 
ukończone studia na Uniwersytecie Warszawskim, kilka 
wierszy wydrukowanych w kobiecym piśmie „Bluszcz””. Za 
sobą — dzieciństwo „przywalone górą kompleksów”, o któ- 
rym tak pisała: 

Ojciec malował chodząc z kotem na ramieniu. Przy pracy 
śpiewał bez przerwy. Matka w alkowie gotowała kapuś- 
niak, robiła pranie, tatała dziury na rękawach mego szkol- 
nego fartucha. Co jakiś czas przedłużała mój odwieczny 
szary mundurek, doszywając u dołu nowy szary pasek. By- 
ło ich chyba ze sześć, każdy z innego materiału i w innym 
odcieniu. Ten mundurek, w którym musiałam przez długie 
lata siadać w szkolnej ławce obok eleganckich córek fabry- 
kantów i dyrektorów, wpłynął na mój młodociany świato- 
pogląd, wyznaczając mi na świecie miejsce wśród tych, co 
się wstydzą, że żyją. 

(...) Pisanie i malowanie stanowiło nieświadomą autote- 
rapię dla niezdarnej, śmiesznie ubranej dziewczyny. (...) 
Potem przyszedł uniwerek. (...) Polonistyka przyniosła mi 
olśnienie barokiem I najstarszą polszczyzną, która pocią- 
gała mnie już w szkole średniej. 

Nagrodzony w konkursie wiersz „Południe był właśnie 
ukłonem w stronę staropolszczyzny. Wkrótce młoda autor- 
ka, juź członkini Związku Zawodowego Literatów Polskich, 
ogłasza pierwszą książkę — tom „Wiersze i proza”, świad- 
czący o jej oczytaniu, rozległej wiedzy, znawstwie arcydzieł 
literatury i sztuki, bogactwie języka. Szczerze mówiąc — nie 
sądzę, abyście te utwory obdarzyli większą uwagą. Intymny 
świat przeżyć jest w nich starannie ukryty pod stylizacją 
i kunsztownymi obrazami. Nie były to jeszcze „wiersze dla 
tych, którzy nie czytają wierszy”; do dewizy, żeby tak 
właśnie pisać, dojdzie poetka po latach. Tymczasem pros- 
toty uczuć i słów szuka w pisaniu dla dzieci. Zostaje redak- 
torką „Małego Płomyczka”, wydawanego przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Wybuch wojny zmienia bieg 
życia. 

Mój los nie należał do najcięższych. Stałam jednak 
godzinę pod ścianą pod groźbą rozstrzelania. W pokoju 
zamarzał mi zimą atrament w kałamarzu. (...) Byłam kol- 
nerką, robotnicą w fabryce, roznosiłam po sklepach bułki, 
sprzedawałam mydło po domach. Poznałam również za- 
wód salowej, pracując ochotniczo w warszawskich szpita- 
lach w czasie kampanii wrześniowej oraz powstania. 

Wojna zrobiła ze mnie innego człowieka. Wtedy też po 
raz pierwszy wdarło się do moich wierszy moje własne 
życie I czas, który mnie otaczał. 

Miałam wielkie trudności z wyrażeniem przeżyć okupa- 
cyjnych. (...) Temat mnie przerósł. Dopiero teraz, po trzy- 
dziestu latach, odważyłam się na napisanie zbioru wierszy 
o powstaniu warszawskim. 

Ten zbiór właśnie — „Budowałam barykadę” — przedos- 
tatni w jej dorobku, stanowi przeciwieństwo pierwszego. 
Wstrząsa. Nazwano go „najwybitniejszą książką poetycką 
o wojnie, jaka powstała w naszej literaturze.” 





Dwie twarze koloru żelaza 


Kiedy z nieba lały się 

sądy ostateczne, 

kiedy żywi zazdrościli nieboszczykom 
schronienia pod ziemią, 

ci, co długo tęsknili do siebie, 
spotkali się przypadkiem. 


Patrzyli przerażeni 
na swoje twarze koloru żelaza, 
na oczy wiików, na szmaty. 


1 kiedy znów się rozstali, 
żeby uciekać przed śmiercią 
w dwie przeciwne strony, 
'zrozumieli, że umarła 

ich mała, śliczna miłość. 


Dwa ziemniaki 


Niosłam dwa ziemniaki 
podeszła kobieta. 





Chciała kupić dwa ziemniski 
miała dzieci. 


Nie dałam jej dwu ziemniaków 
schowałam dwa ziemniaki. 


Miałam matkę. 3 


Czekam na rozstrzelanie 


i nie wiem czy zamknąć oczy 
czy nie zamykać. ; 


Teraz kiedy 
stoję pod ścianą czekając na rozstrzelanie. 


„Wojna zrobiła ze mnie innego człowieka”... Wyznanie to 
wiąże się być może także z powstaniem „osobistej teorii 
poezji” Anny Świrszczyńskiej. Uznała, że pisarz powinien 
patrzyć na świat oczami zwykłych, prostych ludzi, wyrażać 
ich cierpienie i szczęście. 

Do pracy literackiej jest mi koniecznie potrzebny stały 
kontakt z szerokim gronem ludzi innych zawodów. Studiu- 
ję ich język, robię notatki. Tematy do swoich wierszy 
znajduję na krakowskich Plantach, w pociągach, autobu- 
sach, w domach starców, w szpitalach... 

Poetka wiele jeździ po kraju: Udziela wywiadów, wygła- 
sza odczyty. Pisze nie tylko wiersze, ale i artykuły. Szczegól- 
nie zajmują ją dwa tematy: alkoholizm i tzw. kwestia 
kobieca, dwie wstydliwe plamy życia. Już nie intelektualna 
gra metaforami, tylko codzienne ludzkie sprawy stają się 
coraz częściej pożywką jej poetyckich natchnień. Aż do 
drastyczności. Najwięcej gorzkiej wiedzy o życiu zawarła 
autorka w tomiku „Jestem baba”, którego lapidarność 
doprowadzona do maksimum porusza czytelników. 


Dzieci się zadziwią 


Cicho 
zamknęły się drzwi za odchodzącym. 


One dopiero rankiem się zadziwią, 
że tak cicho 

zawalił się w nocy 

ich dom. 


Rodzina 
Idzie do niej 
z pięściami. 


Strzepnął z portek jak muchę 
dwie małe ręce, 


które go chciały zatrzymać. 


Spojrzenia 
Młodzi chłopcy spojrzeli przechodząc 
na starą kobietę. 
1 w okamgnieniu 


rozdeptali ją jak robaka 
spojrzeniami. 


Ja nie mogę 


Zazdroszczę ci. 

W każdej chwili 

możesz odejść ode mnie. 
A ja od siebie 

nie mogę. 


Niezwykłe wiersze. Surowe i okrutne. Bardzo współczes- 
ne, nowoczesne w swoim wyrazie, prawdziwe i proste. Cóż 


„, — wydawałoby się — łatwiejszego? 


Jak to jest z pisaniem 


Kiedy jest mnie za dużo, 


znoszę 
jajko wiersza. 


Ot i tyle? Nie wierzcie! 


swoje sprawy, być wrażliwym jak bolący ząb. 

A więc — nastawienie siebie, swoich emocji na najwyższy 
wymiar przeżywania. „Być wrażliwością i sumieniem świa- 
ta”, odczuwać wszystkie możliwe szczęścia i nieszczęścia 
zarówno mędrców, jak i prostaczków... To istotnie najtrud- 
niejsze. Próbujcie. 

Anna Świrszczyńska nie pisze już wierszy — ani „tańcząc 
z radości”, ani „płacząc z rozpaczy”, jak twierdziła, że 
powinno się pisać. Ale przecież — zostawiwszy nam swoje 
romantyczne przesłanie i poezję w jego duchu zrodzoną — 
nadal włada sercami czytelników. 


'Wasza Brzęczysława 
Repr. Maryla Zieleniewska 





Oprócz tomików poetyckich — „Liryki zebrane” (1958), „Czarne 
słowa” (1967), „Wiatr” (1971), „Jestem baba” (1972), „Budowałam 
barykadę” (1974), „Szczęśliwa jak psi ogon” (1978) - Anna Świrsz- 
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-| Znajomi ze znaczka 


wojskowym był związany od początku 
jego istnienia. Wsławił się lotem doko- | na 


7 maja 1933 r. Skarżyński wystartował 


jednomiejscowym  samolociku 





POKONAŁ OCEAN - POKONAŁO GO MORZE 


Ciężki Wellington wracał z lotu bojo- 
wego nad Bremę. Bomby poszły w cel, 
jednak obrona przeciwlotnicza uszko- 
dziła samolot i trzeba było wodować na 
wzburzonych falach Morza Północne- 
go. Podpułkownik Skarżyński, ranny 
w obie nogi, bezbłędnie posadził sa- 
molot na powierzchni morza. Załoga 
wyszła na prawe skrzydło, napełniła 


powietrzem gumową łódkę ratunko- 
wą — dinghy. Pilotowi udało się wyjść 
z kabiny, jednak na przeciwną stronę. 
Kiedy opłynięto kadłub, na skrzydle nie 
było już nikogo... o 


Stanisław — Skarżyński — (1.05.1899- 
26.07.1942) — słynny pilot wojskowy. 
Urodził się w. Warcie. Z lotnictwem 


ła Afryki z Andrzejem Markiewiczem 
na samolocie Ł-2, skonstruowanym 
i wybudowanym w Państwowych Za- 
kładach Lotniczych. 

Rajd trwał od początku lutego do 
połowy kwietnia 1931 r. i prowadził 
z Warszawy przez Ateny, Kair, Char- 
tum, Elisabethville, Leopoldville (dzi- 
siaj Kinszasa), Lagos, Bamako, Agadir, 
Casablankę, Gibraltar, Paryż i Berlin do 
Warszawy razem 25770 km! Skarżyński 
zyskał wtedy przydomek „wielkiego 
Afrykańczyka”. 7 


sportowym RWD-5bis z miejscowości 
St Louis w Senegalu, przeleciał nad 
Atlantykiem, minął Natal i wylądował 
na lotnisku w Macaio w Brazylii. Tym 
samym pobił rekord długości lotu dla 
tej kategorii samolotów i pierwszy 
przeleciał Atlantyk ze wschodu na za- 
chód. Przebył 3 100 km w ciągu 17 
godzin 15 minut. Skromny i małomów- 
ny, Skarżyński zyskał u entuzjastycznie 
witających go Brazylijczyków nowy. 
przydomek „Milczącego Kondora”, 
a od władz FAI medal Bleriota. 


Potem w czasie wojny - przyszły od- 
znaczenia bójowe. Skarżyński znalazł 
się w Anglii, brał udział w licznych 
wyprawach bombowców nad Niemcy. 
Został dowódcą polskim (obok angiel- 
skiego) jednego z lotnisk. I choć latanie 
bojowe nie należało do jego obowiąz- 
ków, nie rezygnował. Z lotu nad Bremę 
w noc 25/26 lipca 1942 nie wrócił, uto- 
nął po wodowaniu samolotu. 


Znaczek z 1978 r. z serii „„rozwój lotnictwa 
polskiego”, proj. |. Brodowski. 


(kg) 








Mieszkańcy warszawskiej dzielnicy Praga z zainteresowaniem i na- 
dzieją przyglądali się rusztowaniom, które pewnego letniego dnia 
pojawiły się u zbiegu ulic Konopackiej i Małej (zdj. 1). 

— „Co tu stanie? — zastanawiali się. — W każdym razie dobrze, że 
zasłoni tę paskudną, odrapaną i ślepą ścianę kamienicy”. 

Zagadka wyjaśniła się szybko, wprawdzie ku rozczarowaniu tych, 
którzy chcieliby widzieć starą Pragę odnowioną i piękną, ale ku 
radości wszystkich, którzy lubią, by na ich ulicy działo się coś niezwyk- 
łego. To powstawała filmowa dekoracja! 

Na początku września gotów był śliczny budynek — atrapa przytul- 
nej kafejki (zdj. 2). Tak sympatycznie komponował się w ulicznym 
pejzażu (zresztą wzbogaconym io inne budynki dzieło rąk góralskich 

* cieśli), że przykro było pomyśleć, że to tylko deski, tektura, płótno 
i gips. A kiedy zdjęto rusztowania, w witrynach pojawiły się rzemieśl- 
nicze szyldy z napisami po polsku i rosyjsku, charakterystyczny słup 
na afisze, kolorowe markizy (fot. 3) — złudzenie było zupełne... ; 

Już wkrótce Barbara Sass-Zdort reżyserująca film wg znanej po- 
wieści Poli Gojawiczyńskiej „Dziewczęta z Nowolipek” zwinie swój 
filmowy majdan i zacznie zdjęcia w tzw. wnętrzach. Ulica Mała będzie 
musiała wrócić do swojej codziennej roli — brzydkiej, szarej, praskiej 
ulicy. Trochę szkoda... (eb) 


"Fot. Marek Szymański 











najlżejszych samolotów świata należą mo- 

O dele latające w pomieszczeniach zamknię- 
tych. Jest to specjalna klasa modall nazy- 

wanych mikromodelami, albo po prostu modelami ha- 
lowymi. Miniaturowy samolot o masie około 1 g (na 
zawodach masa modelu nie może być mniejsza od 
jednego grama) zdolny jest do długotrwałego utrzymy- 
wania się w powietrzu. a 

Modele halowe powstały w USA. W 1927 r. przepro- 
wadzono tam pierwsze zawody tego rodzaju modeli, 
uzyskując długotrwałość lotu ok. 2 min. Obecnie mode- 
le halowe zdolne są do utrzymywania się w powietrzu 
prawie 1 godzinę! 

Modele halowe nie tylko masą swą różnią się od 
pozostałych miniaturowych statków powietrznych. 
Również konstrukcja ich jest oryginalna. Szkieletzbudo- 
wany jest z cienkich listewek drewna balsa (rodem 
z Ekwadoru). Skrzydła jednostronnie pokryte są — po- 
dobnie jak i stateczniki — ultracienką błonką — mikrofil- 
mem. Mikrofilm właściwie zadecydował o powodzeniu 
tej klasy modeli. Pokrycie papierowe, nawet najcieńsze, 
z bibułki kondensatorowej (do owijania kondensato- 
rów), papierosowej lub Innej, byłoby o wiele za ciężkie, 
chociaż stosowane jest w dalszym ciągu w modelach 
uczestniczących w zawodach — w osobnej kategorii. 
Mikrofilm powstaje po zmieszaniu nitrocellonu, octanu 
amylu i olejkureukaliptusowego w odpowiednich pro- 
porcjach i ...wylaniu takiej mieszaniny, kropla za kroplą, 
na powierzchnię wody znajdującej się w płaskim naczy- 
niu. Mikrofilm powstaje więc na powierzchni wody 
w postaci cienkiej błonki. Podobny efektzaobserwować 
można podczas posługiwania się przy pracy lakierem 
cellonowym — błonka pokrywa nawet końce palców. 
Taki sam efekt znany jest paniom stosującym lakier do 
paznokci. | tutaj nadmiar lakieru tworzy na skórze cien- 
ką błonkę — to również jest mikrofilm. 

Naturalnie, wykonanie dobrego mikrofilmu, odpo- 
wiednio wytrzymałego i elastycznego, a następnie po- 
krywanie nim szkieletu modeli latających jest sztuką 
samą w sobie: wymaga nie tylko zręczności, ale i znajo- 
mości procesów chemicznych. Grubość mikrofilmu wy- 
nosi, w zależności od użytkowych składników, od 0,14 
do 0,84 mikrometra. Model przeznaczony na zawody nie 
może mieć skrzydeł o rozpiętości większej niż 650 mm. 
Modele startują w halach o wysokościach do 8 m, 8—15 
m, 15-30 m i ponad 30 m. W każdej zkategorii wysokoś- 
ciowej ustalane są rekordy. 

Od dawna rozgrywano zawody modeli halowych, 
w których najczęściej sukcesy odnosili Amerykanie, 
Anglicy i Czesi. W Polsce pierwszą imprezę, w której 
uczestniczyło 8 zawodników, zorganizowano w Pozna- 
niu w 19560 r.; była to impreza lokalna. Ale już w 1953 r. 
odbyła się impreza ogólnopolska we Wrocławiu (Hala 
Ludowa). | od tej pory datuje się rozwój mikromodeli 
w Polsce. 

Niedawno w doniesieniach sportowych ukazała się 
notatka o sukcesie Polaków w mistrzostwach świata 
modeli halowych rozegranych w październiku br. 
w miejscowości Nagoya w Japonii. Zdobyliśmy tam 
zespołowo drugie miejsce przed ekipą USA„Zaszczytne 
to miejsce wywalczyli trzej sportowcy-modelarze: (na 
zdjęciu, od lewej) Ryszard Czechowski, Sylwester Kuja- 
wa I Edward Ciapała.. Należą oni od wielu lat do 
czołówki mistrzów tej klasy modeli. Ciapała zdobył dla 
Polski pierwszy w historii rekord świata”w 1973 r. 
wynikiem 33 min. 34 s w hali do 30 m wysokości. 
Wymienieni trzej zawodnicy w 1974 r. zdobyli dla Polski 
zespołowe mistrzostwo świata, a Czechowski został 


Recenzje czytelników ,,Gwiazdozbioru” 





wówczas indywidualnym mistrzom świata. Sukcos był 
tym większy, że mistrzostwa odbywały się w ojczyźnie 
modeli halowych w USA (Lakohurst). W następnych 
latach modelarze nasi biorą nieprzerwanie udział w róż- 
nych imprezach krajowych I zagranicznych, odnosząc 
ogromne sukcesy. W 1976 r. E. Ciapała na mistrzos- 
twach świata w Cardington (W. Brytania) zostajo rów- 
nież indywidualnym mistrzem świata. 

Z roku na rok poprawiane są osiągnięcia lotów mikro- 
modeli. Aktualny rekord Polski zarejestrowany przoz 
Aeroklub PRL wynosi 38 min. 15 s i należy do Edwarda 
Ciapały. 

Jak wygląda typowy model halowy — pokazałem na 
rysunku. A oto kilka informacji o wicemistrzach świata 
na rok bieżący. 


Edward Ciapała. Urodzony w 1939 r. Mistrz sportu. 
Członek Aeroklubu śląskiego. Z wykształcenia inżynier- 
mechanik. Modelarstwem zajmuje się od 1948. Jest 
uczniem nestora polskich modelarzy Kazimierza Stry- 
charskiego z Chrzanowa. Jest też pilotem szybowco- 
wym. Pięciokrotnie zdobył tytuł mistrza Polski w klasie 
modeli halowych, czterokrotnie zwyciężył w zawodach 
międzynarodowych. GKKFiT przyznał mu srebrny 
1 dwukrotnie złoty medal za wybitne osiągnięcia spor- 
towe. 


Ryszard Czechowski. Urodzony w 1942 r. Mistrz spor- 
tu. Członek Aeroklubu krakowskiego. Mistrz świata 


w klasie modeli halowych. Ma złotą odznakę modelar-. 


ską z diamentami. Wraz z E. Ciapałą jest autorem 


puter  Arthoo-Detoo 


Serca publiczności podbiły dwa ro- 
boty: sympatyczny, przenośny kom- 
(R2D2), jego 





unikalnej książki „Modele halowe z napędem gumo- 
wym” wydanej przez Wydawnictwa Komunikacji i Łącz- 
ności w 1981 r. Również wyróżniony jest medalem 
GKKFIT za wybitne osiągnięcia sportowe. Skonstruował 
urządzenie do precyzyjnego cięcia gumy napędowej do 
modeli halawych oraz stanowisko do pomiaru mocy 
silnika gumowego. k 

Syiwester Kujawa. Urodzony w 1930 r. Mistrz sportu. 
Członek Aeroklubu poznańskiego. Należy do pionierów 
modelarstwa halowego w Polsce. Siedmiokrotnie uzy- 
skał tytuł mistrza Polski w klasie modeli akrobacyjnych 
na uwięzi i modeli zdalnie kierowanych, które to dziedzi- 
ny małego lotnictwa uprawia od wielu lat. Zajmuje się 
oprócz budowy modeli halowych także budową minia- 
turowych modeli samochodów, z którymi startuje z po- 
wodzeniem. Otrzymał od GKKFiT złoty medal za wy- 
bitne osiągnięcia sportowe, a od Aeroklubu PRL odzna- 
kę modelarską z trzema diamentami. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 
Fot. B. Koszewski 








głych galaktyk i walkw przestrzeni kos- 
micznej. Zawierą ona oprócz podnio- 
słych elementów cały „oddech kosmo- 


i Maryla Zieleniewska 


NIECH MÓC POZOSTANIE Z LUCASEM 


George Lucas — to Andersen jutra. 
Jego dzieło filmowe łączy stare utarte 
formy bajek, przypowieści, legend — 
tworząc nowy, przyśzłościowy, wyima- 
ginowany świat. „Gwiezdne wojny” to 
niejako synteza kilku gatunków: we- 
sternu, legendy, baśni, filmu grozy, a 
nawet melodramatu. Co znaczy to po- 
łączenie dla kinematografii światowej, 
niechaj świadczy fakt, że zachodni ry- 
nek zalała „kosmiczna fala”: od komi- 
ksów, poprzez kosmiczne zegarki po 
zabawki i kostiumy. Krytyka nieco się 
krzywi na nadmierne uproszczenie 
przesłania, ale wszyscy chcą obejrzeć 
film, w którym dobro toczy odwieczną 
walkę ze złem, i bohaterów, którzy 
mkną w przestrzeń kosmiczną z hiper- 
prędkością, uciekając przed złymi woj- 
skami „czarnego Vadera”. > 

, Tak można by. skwitować w kilku 
zdaniach wspaniałe dzieło G, Lucasa, 
ale czy rzeczywiście można? Nie. Film 
ten prócz wspaniałych efektów tricko- 
wych, posiada też inne wartości. Lucas 
tworząc swe dzieło chciał oderwać wi- 
dza od jego spraw codziennych i prze- 
nieść go w inny świat. Przyczynić miała 
się do tego „moc”, o której. wpływy 





rozgorzała wojna w całej galaktyce. 
Wojnę toczy tutaj „moc” podzielona 
na złą i dobrą, a opanowują ją legen- 
darni rycerze Jedi, których unicestwia 
Darth Vader. 

Ileż w tym smutnego doświadczenia 
z naszej starej ziemskiej cywilizacji. 
Jest to niby „żywcem” przeniesiona 
historia legendarnych rycerzy samura- 
jów, którzy dążyli do zsynchronizowa- 
nia w walce ducha i ciała. Można by 
rzec oglądając tę kosmiczną baśń, że 
dobro walczy ze złem w każdym mo- 
mencie. Tak, to główne zamierzenie 
twórcy. Rzuca on do tej walki wszelkie 
style, chwyty, maszyny, lasery, statki, 
monstra, cały kosmos, po to tylko, aby 
udowodnić, że w złożoności tego fan- 
tastycznego Świata zło zawsze jest 
w opozycji do dobra i że mimo pozor- 
nie beznadziejnej sytuacji zawsze zwy- 
cięża dobro. To pozwala odetchnąć 
widzowi a nawet odnaleźć się w swych 
problemach. To pozwala wierzyć, że 
sens walki ze złem jest zawsze słuszny. 

Należy się teraz kilka słów wykonaw- 
com głównych ról, bo oni przecież 
tworzą niezapomnianą atmosferę i kli- 
mat tego filmu. 


„przyjaciel” i kompan podróży See- 
Threepio. Mimo iż są to tylko maszyny, 
autor tchnął w nie ludzkie słabości, co 
rozczula i rozbawia do łez widza. Dzię- 
ki funkcjom jakie spełniają, stają się 
bohaterami filmu. Ale sceny filmu nie 
tylko zdominowały roboty — przewijają 
się przez jego kolejne epizody również 
postacie ludzkie. I tu można wymienić 
odważnego i lekkomyślnego farmera 
z planety Tatooine, który później staje 
się rycerzem Jedi, dzięki staremu Be- 
nowi, mistrzowi i jednemu z ostatnich 
obrońców tej sztuki. Odważna, piękna 
i dumna Leia Organa z planety Aldera- 
an ścigana i wkrótce uwięziona przez 
ojca zła — Dartha Vadera a także Han" 
Solo człowiek o niewiadomej ale wy- 
raźnie burzliwej przeszłości. Coś z we- 
sternu mają otaczające głównych bo- 
haterów ciemne typy: kudłaty oficer 
Sokoła Millenium —Wooki, a także cała 
plejada „marginesu kosmicznego” ze 


.skazańcami, mordercami o upiornym 


wyglądzie i zachowaniu. , 

Komiksowa w formie jest przede 
wszystkim scenografia; na' przykład 
bojowe stacje kosmiczne, gigantycz- 
nych rozmiarów statki, urzekających 
wprost kolorów planety. Ta ekranowa 
baśń science-fiction ma również wspa- 
niałą muzykę w stylu westernowym, 
pasującym jednak do atmosfery odle- 


su”, co objawia się w elektronicznym 
języku robotów, pomrukach wielkich 
śmigaczy Imperium, i strzałach kosmi- _ 
cznej broni. Jakość tej muzyki została 
zgrana z tłem i epizodami tworząc nie- 
rozerwalny, wspaniały ciąg wydarzeń. 
Q wspaniałości tej muzyki niechaj 
świadczy fakt, że stała się ona w krót- 
kim czasie przebojem dyskotekowym, 
a płyty z nagraniami były niemal „roz- 
drapywane”. 

Powróćmy jednak do metod i środ- 
ków, w wyniku których powstał ten 
niezapomniany film. Po „Odysei 2001” 
Kubricka; w której było okało 25 ujęć 
trickowych, „Star Wars” były napewno 
wydarzeniem. Zawierały ponad 100 
tricków. Dla potrzeb filmu uruchomio- 
no całą machinę mającą na celu udo- 
skonalenie i polepszenie techniki tric- 
kowej. George Lucas doprowadził na- 
wet do stworzenia instytutu zdjęć tric- 
kowych. W tym to ogromnym „przed- 
siębiorstwie” powstały np. ujęcia 
wspaniałych walk w kosmosie. | tu 
przytoczymy pewną ciekawostkę. 


- Otóż w tygodniku angielskim: „Films. 


and filming” dzieło Lucasa uznane zo- 
stało za najlepszy film wojenny roku, 
1977. Ę 

- Jacek Pająk i Bogdan Kalina 
Praca nadesłana na konkurs LAG. 
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5; 
6. | Just Called To Say I Love You — Stevie 


.. Private Dancer — Tina Turner 

. The Neverending Story — Limahl 

. Szara maść — Lombard 

. The War Song- Culture Club 

„ Irgendwie Irgendwo Irgendwann — Nena 

. Purple Rain - Prince 

„ I'm Gonna Tear Your Playhause Down — 


Słowa przeboju Fridy „SHINE” 


Cały mój zgiełk = Budka Suflera 


To tylko pech = OddziakZamknięty You give me love (3x) 

Careless Whispers - George Michael You glve mo. 

Drive - Cars In the morning see you shine 
Luciolla = Maanam Feel your body moving mine 


The twilight slowły turning 
1 watch you walking away 


Wonder 
. Księżycowy krok = Aya RL You glve me love, you make mo shine 
„ Dla twojej głowy komfort - Klaus Mitffoch Clear in the midnight sky 
. Pride (In The Name Of Łove) - My fantasy makes mo shine 


Clear in the midnight sky 


Don't let the sun go down 

Don't be fooled by the changes you seo 
Interpretations vary once in the while 
Don't close the door on me 


In the darkness seo you shine 


PAUL YOUNG Move your body close to mine 
. SHINE — FRIDA I'm feeling excitation 
. Sex Crime — Eurythmics 1 feel a perfect vision 
. Smooth Operator — Sade My fantasy tonight 
Skóra — Aya RL You give me love, you make me shine 





Clear in the midnight sky 


Lista przebojów Pr. Ill - notowanie 135! 


My fantasy makes me shine 

Cool as ice, I broke away, didl 

Catch your lova In timo 

More communication 

More communication, that's all I need 
And like a star III shine 
You give me love, you mako mo shine 
Clear In the midnight sky 

My fantasy makos me shlno 

Clear In the midnight sky 





In the darkness see you shine 
Move your body close to mina 
I'm feoling excitation 

1 feel a perfect vislon 

In the darkness see you shine 
Move your body close to mine 
I'm feeling excitation 

1 feel a perfect vision 

I'm feeling excitatlon 

1 feel a perfect vision 

My fantasy tonight 


You give me love, you make me shine... 


I UC PAUL YOUNGA... 








jk | KOWA 


Te zespoły to tegoroczne od 
krycia, jeśli słowo „odkrycie 
odczytamy z rozwagą | umia 
rem. W tym roku utwory tych 


dwóch grup pojawiły się na an 
tenie radiowej, choć fani rocka 
Azyl P. zapamiętali zapewne 
z ubiegłorocznego linalu Tur 
nieju Młodych Talentów. Muzy 

cy z Klausa Mitffocha i właśnie 
Azyłu P. zdecydowanie górowa 

li nad pozostałymi uczestnikami 
tej imprezy. Nic więc dziwnego 
że oprócz nagród regulamino 
wych otrzymali dodatkowe 

ufundowane przez Tonpress 
i Pr. III Polskiego Radia, Azyl P 
zrealizował nagrania dla funda 
torów tych nagród i przymierza 
się do nagrania pierwszej płyty 
długogrającej. Przebój numer 
jeden tej grupy to „Mała 
Maggie” 


jan Kowalski to formacja 
wrocławska. Rockfani napewno 
rozpoznali na załączonym zdję- 
ciu Aleksandra Mrożka (ten 
pierwszy z lewej), mającego za 
sobą współpracę z wieloma ze- 
społami, między innymi Porter 
Band i Stalowy Bagaż. Muzykę 
Jana Kowalskiego trudno jed- 
noznacznie zdefiniować. Prze- 
szkadza w tym przede wszyst- 
kim... partia wokalna o charak- 
terze pastiszu. „Zakręcony wo- 
kal”, jak mówią fachowcy, sta- 
nowi zresztą atrakcję tych kom- 
pozycji, może czasem nieła- 
twych w odbiorze, ale interesu- 
jących. Bardzo jestem ciekaw 
dalszych nagrań Jana Kowal- 
skiego... 
Fot. A. Tyszko 
J. Bortkiewicz 


ni 


- JAKA ROZRYWKA) 


Temat wraca co EG lat: jaka jest 
i jaka być powinna polska muzyka 
- rozrywkowa? Teraz podtekst tego py- 
tania jest jasny i czytelny: jaka jest 
i jaka być powinna polska muzyka 
rockowa, czy jak kto woli młodzieżo- 
wa? Próbowano odpowiedzieć na te 
pytania w latach sześćdziesiątych, kie- 
dy rodził się big-beat, wracanó do nich 
w latach siedemdziesiątych, stawia 
się je obecnie. O ile rzetelnie i wiary- 
godnie można odpowiedzieć na 
pierwszą część tego pytania — jaka jest 
polska muzyka młodzieżowa, to z od- 
powiedzią na część drugą — jaka ta 
muzyka być powinna, mają kłopoty 
nawet najlepiej zorientowani. 

Kiedy podejmuje się.ten temat, za- 
czyna się mówić o: estradach, fono- 
grafii i PR 1 TV. Działalność Estrad 
nieraz krytykowano. Mają do nich pre: 
tensje artyści i publiczność. Ci pierwsi 

 ganią Estrady za. niedociągnięcia 
organizacyjne, niskie stawki (te ustala 
Ministerstwo Kultu ztuki), fatalne 
warunki w jakich nierzadko występi 
(nieogrzane sale, brak garderó! , 
itd.); ci drudzy za niski poziom pro: 
cji artystycznych. 
konawcy tylko w niewielkim procen- 
_cie korzystają z utargu Estrady. Artys- 
ta grający i Śpiewający dla 300 ludzii 7 








tys. zgromadzonych w hali sportowej 


to dla Estrady ten sam pracownik, tak 
samo przez nią honorowany, f finanso- 
wo rzecz jasna. To tylko jeden z pro- 
blemów, jest ich znacznie, znacznie 
więcej... 4 

Na polską fonografię GREENA sie 
zawsze. Teraz te narzekania są jakby 
inne. Oto pojawiły się w sprzedaży 
płyty firm polonijnych. : Zainteresowa- 
ne są nimi rzesze przede wszystkim 
młodych fanów i... młodzi wykonaw-_ 
cy. Bo firmy : te wprowadziły „nieofi- 
cjalną tantiemizac a a raczej w! 
honoraria dla wykonawców, którzy i na. 





oficjalne tantiemy liczyć nie moge zd) 


(otrzymują je kompozytorzy, autorzy 


tekstów). Jeśli więc wykona: ca zara 


bia n na dużej, płycie kad - tys 


) 


- środka, że właśnie w tym programie 









Prawdą jest, żewy- 


JAN KOWALSKI 


nia, tym sk że ozkałyć one 
antenę radiową i telewizyjną. Znów 


_sygnalizuję tylko pewne problemy, 


znów jest ich znacznie, znacznie 
więcej... 
Radio i telewizja to promotorzy ar- 


'tystów. Nie są nimi do końca, ponie- 


waż i środki finansowe przeznaczone 


_na nagrania własne, i tzw. baza techni- 


czna są niewystarczające. Radio jed- 
nak, telewizja także, zrobiły parę zde- 
cydowanych kroków do przodu. Bu- 
duje się słynny już Blok C ze studiami 
muzycznymi, oby wyposażonymi 
w profesjonalny sprzęt; powstało przy 
Pr. Ill Polskiego Radia „Studio Trójki”, 
poszczególne programy mają już swo- 
je oblicze artystyczne. Rok 85 będzie 
dla działalności Radiokomitetu decy- 
dujący. Nie wszyscy słuchacze przy- 
zwyczaili się jeszcze do tego, że na 
przykład w Pr. | usłyszą | tzw. muzykę 








będzie jej najwięcej, a 
młodzieżową, które, tu 


_ miarze. Powinn Pl specyfiki _po- 


_ szczególnych pr prog ka iówche 


ać się i 
żem ła, ko ry za ws 
enę chcą być we. Rz deh b prog 


mach iestety... Także polityka na- 





graniowa _poszczec jólny ch pre _progra- 
"mów przystaje traz do ich specyfiki. M 


Stąd zespoły 
_ specjalność 





ło! zieżowe: to raczej 
li, soliści nieco już 













To też tylko zasygn jnalizowanie 
lego. ibn GRELA PR 
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Jak widać polska c zrywka to temat 
— rzeka. Ale prędzej c czy później trzeba 
do'niejwejśći 


' Redaguje 
LECH NOWICKI 





akomici, to Pr.lill 
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Sam z pomocą naszych skryptów opraco- 
wanych w nowym, łatwym zapisie nuto- 
wym możesz nauczyć się grać na 


PERKUSJI, FORTEPIANIE, 
GITARZE SOLOWEJ, AKORDEONIE, 
MANDOLINIE, GITARZE BASOWEJ. 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela W.T.M 
Studium „IZOMORF”, ul. Morskie Oko 2, 
02-511 Warszawa. 


Fotoroportor zrobił zdjęcie w czasie historycznych pokazów 
turniejowych. Sprawdź, czy potrafisz w ciągu dziesięciu minut 
odszukać aż cztery różnice między „zdjąciem”, a wyglądem 
jeźdźców I koni „w naturze” na górnym rysunku. 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Już dziś mogę zapowiedzieć nie- 
spodziankę: szykują się trzy spe- 
cjalne wydania naszego uniwersalnego kącika gier 
i zadań dla wszystkich. Znajdziecie je w numerach: 
świątecznym, sylwestrowym i pierwszym noworocz- 
nym. A na razie — do soboty 








WYGLĄDA JAK KWIAT, 
a jest... ROBAKIEM 


W tej gmatwaninie punktów i liczb trudno się połapać. 
Weź w rękę ołówek lub długopis i połącz starannie liniami 
prostymi kolejne punkty od 1,do 58. Wtedy wszystko 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


zrozumiesz! 
UPORZĄDKUJ! TAJEMNICZE ROZWIĄZANIE ZADANIA 
DZIAŁANIA PREMIOWANEGO NR 498 


ze 132 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 03.11.1984 r. 
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Ez] 
+ = Poziomo: wybrzeże, naczynie, latorośl, 
[a] [8] : o = Walentyna, zabór, Nina, baba, bractwo, 
wyrywanie, przeróbka, wodolot, Dakota. 
< 7 Pionowo: wyprawa, żelatyna, narośl, nie- 
OK + A] = (m) (m) Ż dobór, tona, lennictwo, zabawa, baryka- 
da, Braniewo, wyrób, niecnota, przelot. 
Nagrody wylosowali: 
Agata Bożek — Nisko, Przemysław Giżycki 
— Gorzów Wlkp., Barbara Harłozińska — 
Wilcze-Laski, Dariusz Iwanowicz — Bia- 
łystok, Kazimiera Jakubiec — Straszyn, 
Artur Jaśniuk — Kalisz, Robert Kocój — 
Rzeszów, Beata Korpyta — Kraków, Piotr 
Maruszak — Sobów, Beata Ścigaj - 
Gliwice: 






































W tym układzie rysuneczków zaszy- 
frowane są matematyczne działania na 
liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie 

| takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarżające się takie same cyfry. Działa- 
nia wykonujemy, zgodnie z ich znaka- 
mi, zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. Start! 
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W poszczególnych ,,parach” na 
rysunku — „widoki z przodu” wca- 
le nie odpowiadają „„widokom z ty- 
łu”. Nie wierzysz? Przypatrz się 
więc dokładnie, porównaj najdrob- 
niejsze szczegóły. Następnie upo: 
rządkuj te ,,pary””, zapisz właściwy 











Dokładne personalia tego zwierzątka są następujące: 
typ: robak, gromada: pierścienice-wieloszczety. Zamiesz- 
kuje na dnie mórz. Łacińska nazwa widocznej na zdjęciu 
piękności brzmi — Sabella pavonina. Należy ona do wielo- 
szczetów prowadzących osiadły tryb życia. Jej korpus przy- 
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zywałv dodatki do stałej opłaty telekomunikacyjnej. 


wreszcie przed kościołem Świętego Rocha, Antoś wyskoczył pierw- 
szy, a i Róża wolała deszcz i kałuże od niemiłego towarzystwa. 

— Dziękujemy panu — powiedziała chłodno i szybko pobiegła do 
drzwi. Ę 

— Do widzenia — nieznajomy jak gdyby ocknął się. — Mam nadzieję, 
że się jeszcze zobaczymy — zawołał, ale go już nie słyszeli. > 

— Ohydny człowiek — wybuchnął Antoś, gdy bezpieczni już skryli 
się w dobrze znanej sieni. 

— Widać nie lubi Polaków — stwierdziła Róża — dlatego taki niegrze- 
czny. 5 
Zelia niespokojna i zdenerwowana, na ich widok załamała ręce. 

— Nie wiedziałam co robić — wołała, pomagając Róży zdejmować 
przemoczoną suknię. — Taka ulewa! Kapelusz na nic. Dlaczego nie 
zaczekaliście w Szkole aż minie? - 


— Gdy wychodziliśmy jeszcze nie padało. "Miałam nadzieję na 
fiakra. 

— Żebyś się tylko nie rozchorowała — biadała dalej zbierającmokrą 
bieliznę. — Wszystko jak wyciągnięte z balii. Można wyżymać. Zaraz 
przyniosę gorącego mleka. żj © 

Książka Antosia, otwarta, leżała na stoliku koło kominka, by 


przesychały mokre kartki. ró 
Mela z przejęciem ała opowieści o szkolnej uroczystości, ale 

nade wszystko ciekawiła ją wędrówka podczas ulewy. e. 

— — | co? — pytała. — Biegliście i nigdzie nie było domu? 

— Nigdzie — opowiadał Antoś. — Wszędzie mur i mur. ę 

O wybawcy z karety mówił niechętnie, a wieczorem wyznał Róży, 


że lepiej było jeszcze bardziej zmoknąć, niż skorzystać z pomocy tak 
niesympatycznego człowi. 

— Nie myśl o nim — uspokoiła siostra. — Nigdy go już nie spotkamy. 

Gdy dzieci spały, opowiedziała Zelii o tym, jak zauważyła przy 
bramie fatalną tabliczkę. 

— Może to jaki lekarz — mówiła — a może krewny samego doktora 
Lariviere. 

— Prędzej jeden z tych niecierpliwych, co to oddawali na męki 
swoich dobrodziejów — wzruszyła ramionami Zelia, — Byle doktor 
nie jeździ własną karetą. 

— Bałam się okropnie. Chciałam go nawet zapytać... 

— Lepiej od takich z daleka — mruknęła Zelia, zabierając się do 
cerowania. 3 LZY 

I znowu nadchodziły wakacje dla panien i dla hafciarki, pani Benoit 
zamykała szwalnię. 


* Te ostatnie dni dla Róży były wyjątkowo pracowite, należało _ 


wykończyć hafty na serwecie, którą cesarzowa Eugenia zabierała na 
wilegiaturę do Compiegne. 

— W sam raz do porcelanowego serwisu z Limoges — powiedziała 
oglądając z zadowoleniem robotę hafciarki. — Na talerzach są takie 
same fiołki. Doskonale udało się pani przenieść je na płótno. 

Rzeczywiście serweta była piękna, kosztowała wiele miesięcy 


* pracy — pasowała do serwisu, który manufaktura w Limoges wypro- 
-_ dukowała na specjalne zamówienie cesarzowej. Każda sztuka o deli- 


katnie złoconych brzegach Iśniła porcelanową bielą tła i fioletem 
rozrzucanych artystycznie kwiatów. Bvł to serwis obiadowy na 
- 4 p 





dwadzieścia cztery osoby, a więc przeznaczony raczej dla niewielkie- 
go grona najbliższych bywalców tuileryjskiego pałacu. M 
„ Trzeba teraz było jak najspieszniej wykończyć to, co pozostało 

jeszcze do zrobienia. Furgony z rzeczami co dzień odjeźdżały z głów- 
nego dziedzińca, zabierając wszystko, czego potrzebowano w Com- 
piegne dla wygody i przyjemności wakacyjnych mieszkańców. 

Lulu pożegnał się już z Antosiem. 

— Nigdy nie chcesz do mnie przyjechać — poskarżył się podczas 
ozókt; wizyty przyjaciela. — Wiosłowalibyśmy, jeździlibyśmy 

Inno... 4 

— Nie mogę — Antoś mężnie odrzucił jakże nęcącą perspektywę 
lata, zazwyczaj ogromnie zakłopotany podczas podobnej rozmowy, 
powtarzającej się u progu każdych wakacji. — Proszę cię, nie miej do 
mnie żalu. BE” : $ 

Smutna twarz małego księcia była bledsza niż zwykle i Antoś dałby 
wiele, by móc pojechać z nim razem. Właściwie sam dobrze nie 
wiedział, co mu kazało odpowiadać odmownie na tak serdeczne 
zaproszenie. Pamiętał oczywiście słowa Dziadusia, które Róża przy- 
pominała co roku — wolę zmarłego należało uszanować. 
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PODRÓŻ SMOKIEM DIPLODOKIEM 
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ZFEGIL |-GEEJEZFAE 


Ueda LASz? || NAJWIĘKSZYM OSŁEM || WIĘKSZYCH, JAKICH WIDZIAŁEM, 
Cad, kia KN SWIECIE, ę 





SKORO JUE WMA W DODATKU FILO- 
ZOPA, MOZE ON NAM CO$ PORADZI W TEJ 
ZAGMATWANEJ SYTUACJI. 


NIE TRAKTUJ MNIE JAK 
OSŁA.. PO ENIE. 
Wi TWOICH | [-- 
CZRYCH UBMIESZKÓW * 


UWAZASZ. ŻE NIE SOBIE 

MOGĘ ZOSTAC Z JEDNEJ STRONY, CHCESZ BYC NAJ— 

NAJWIĘKSZYM ? WIĘKSZYM OSŁEM „A Z DRUGIEJ NIE 
CHCESZ.,BY c DO NIEGO PORÓWNYWANO, 


SIĘ. TO TY WYMYŚLI- 
ŁES TEGO OSŁA. 


CZUJĘ , ZE MASZJĄ /ĄSKAD TO PODEJRZENIE ROZMAWNAZ OB 


DO MNIE JAKI5 
INTERES. 


CYNIC JOPZELCJĄ 


DIACZAĄECZAJ) 
Wychodzi: 
wtorki, czwartki i soboty. 
Nr indeksu 35046 
uASOONWRYAKZA 


; jępca red, nat 
Wanda Kobyłecka (zastęp 
ciszewska, Zdzisław F 


pójrz- Antoś wskazał mosiężną tabliczkę chłostaną teraz zwisa- 
jącym bluszczem. — To jakiś „Dom zdrowia”. Może nas tu 
wpuszczą? - 
— „Dom zdrowia”? — Róża wychyliła się, by odczytać napis. 
A więc to tu, „Dom zdrowia doktora Larividre". Straszne miejsce, 
o którym pisały gazety. Czego dowiedział się Miguel Toreno i czemu 
milczy, narażając ją na nieznośną udrękę? 


BEZINTERESOWNIE. 


SZ ZYWCEM ZOSTALISMY Z NICZYM . 
LNOŚCI. MAMY | | MUSIMY SOBIE RADZIĆ SAMI. 
CHODY U AUTORA ,POPROSIMY || CO ZA OSIOŁ ZE MNIE,zE 
GO ,ABY CIĘ NARYSOWAŁ. NAMÓWIEEM = NA TĘ 


OSEEM W. CAE 


NIE JEST ZE MNIE 
[TAKI OSTATNI sec? 


ji 28-25-48, 
kami 21-81-13 (czyn- - 


Stan ich wzbudził widać litość w martwym drewnie, gdyż nagle 
brama drgnęła i rozwarła szeroko obie połowy. Róża i Antoś odsko- 
czyli przestraszeni, a w alei prowadzącej w głąb parku ukazał się 
powóz z otulonym w ceratowy płaszcz stangretem. 

Deszcz zadudnił o dach karety, kopyta zastukały na brukowanym 
wjeździe. Przy bramie stanął odźwierny czekając, aż kareta wytoczy 
się na ulicę. 

— Panie — krzyknęła Róża do tego człowieka — proszę nam pozwo- 
lić przeczekać ulewę! 

Domek odźwiernego stał o parę kroków pod gęstymi drzewami. 

Dozorca zdawał się nie słyszeć prośby, ale jadący w powozie 
młody pan pochwycił wołanie dziewczyny i zastukał w szybę, oddzie- 
lającą go od woźnicy. 

Powóz stanął tarasując bramę. Uchyliły się drzwiczki. 

— Wsiadajcie — rzucił jadący. 

Róża popchnęła Antosia, po czym sama wspięła się na stopień. 

— Zamoczymy panu karetę — powiedziała przepraszająco, opada- 
jąc na miękkie poduszki obok młodego człowieka. 

— Tak — przyznał nieznajomy. — Zaleje mi pani powóz, ale przynaj- 
mniej uniknie może zapalenia płuc — dodał wyraźnie zainteresowany 
urodą dziewczyny. — Dokąd panią odwieźć? — Antosia ignorował. 

— Ulica Świętego Rocha — Róża niemile odczuła ten wzrok szacują- 
cy ją jak gdyby przez przemoczoną -suknię. — Nie chcielibyśmy 
sprawiać panu kłopotu i gdy tylko ulewa ustanie... 

— Jadę w tamtym kierunku — przerwał. — Odwiozę panią do 
samego domu. 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA SIEDZI na drzewie w sadzie sąsiada i zrywa 
jabłka. Nagle pojawia się właściciel sadu. 
— Hej, chłopcze, a co ty tam robisz?! 


— Nie uwierzy pan: staram się, aby jak najmniej jabłek 
zjadły panu robaki... 


* 


— DOKĄD TAK pędzisz z tym zegarem? 
— Do weterynarza! 

— Zwariowałeś?! 

— Nie! Kukułka przestała kukać... 


Antoś siedzący na przedniej ławeczce nie spuszczał oczu z młode- 
go pana. Nie podobał mu się ten wybawca, a już najbardziej irytowała 
go uporczywość, z jaką wpatrywał się w Różą. 

— Cóż tak ukrywasz pod kurtką? — spytał w pewnej chwili nieznajo- 
my, zwracając się do chłopca. 

Antoś wydobył książkę. Ociekała wodą, ale nic się jej poważniej- 
szego nie stało. Dedykacja tylko rozpłynęła się ciemnymi smugami, 
w których trudno już było dopatrzeć się wzorowej kaligrafii pana 
Juliana. 

— To nagroda za postępy w nauce — wyjaśniła Róża. A 

— Rozumiem — uśmiechnął się nieznajomy i zaraz dodał: — Nie 
wiedziałem, że w tych okolicach jest jakaś szkoła. 

— Narodowa Szkoła Polska na Batignolles — wyrecytował z dumą 
Antoś. 

— Jesteście Polakami? — czoło młodego człowieka pofałdowało 
się, jak gdyby to odkrycie niemile usposobiło go do przygodnych 
gości. . 

Od tej chwili rozmowny dotąd pasażer karety, zapatrzony w zmy- 
waną deszczem szybę zapadł w milczenie, jeszcze bardziej przykre 
i krępujące od poprzedniej natrętnej ciekawości jego oczu. 

Róża zastanawiała się, kim był człowiek wyjeżdżający zdomu o tak 
ponurej sławie. Wyrzucała sobie nieostrożność, powrót jednak do 
ruchliwych I znanych ulic uspokajał jej lęki. Gdy kareta stanęła 


Dokończenie na str. 7 





